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istota 
obozu pomajowego.

Przeciwnicy obozu pornajow ego w ystępują czę­

sto z zarzutem  jakoby skład ukształtow anej prie- 

zeń elity rządzącej stwarzał „niebezpieczeństw o  

dla aem okracji".

Zarzut ten jest niesłuszny, a naw et niezrozu- 

m iafy. K dzeń obozu pom ajo»yego nie jest bynaj­

m niej inny, niż rdzeń obozu tycn sam ych ludzi z 

przed dnua 12go m aja 1926 r,, który de facto jest 

obozem  z dnia 6 sierpnia 1914 r. G eneza jego się­

ga jeszcze dalej w stecz, conajm niej do rew olucji 

1905 roku. N ad kolebką dzisiejszej elity polskiej 

unosi się w izja pierw szego rew olucyjnego w ysił­

ku polskiej klasy robotniczej na Placu G rzybow ­

skim .

O dsunięcie od steru partyj sejmow ych spra­

w iło, że po raz pierw szy bez konkurencji w ży­

ciu państw ow em znalazły się siły od daw nych  

fcrmacyj m łodsze, w ychow ane do życia w nie­
podległości przez obóz rew olucyjno - niepodle­

głościow y m łodzieży z przed roku 1914. N iepod­

ległościow y obóz m łodzieży w ierzył w akcję  

zbrojną i w ierzył w m asy. Chciał on w alki o Pol­

skę, zarów no jak rozv/iazania kw estji społecznej. 

Zapow iadał Polskę, będącą państw em dem okra- 

tycznem.

Co m ożna zarzucić dzisiaj temu obozow i, gdy  

po piętnastu latach, m ając za sobą historję w iel­

kich zmagań i prób życiow ych, buduje od pod­

staw państw o polskie, odrzuciw szy precz pierw ­

sze, nietrw ałe i tandetne jego w iązania?

O bóz ten zerw ał niewątpliw ie z doktryner­

stw em klasow o - społecznem, przedew szystkiem  
zaś potępił radykalizm frazeologiczny, w yładov/u-  
jący się bez trudu w taniej dem agogji i budowie  
zam ków z piasku. O bóz ten cechuje dzisiaj rady ­
kalizm em piryczny, łączący śm iałość w decy­

zjach —  z trzeźw ą i realną oceną faktów i zamie­
rzeń. N ie chce on być w niew oli w łasnych dok­
tryn i w łasnych uprzedzeń, nie chce stać na u- 
sługach jakiegokolw iek społecznego ghetta. A le 

z tych rzeczy chyba nikt rozsądny obozow i po- 

m ajow emu zarzutów  nie potrafi robić.

N atom iast obóz ten w składzie sw ego środo­
w iska nie jest bynamjniej „m niej dem okratyczny 
od sw oich przeciw ników. O piera się rów nież na  
m asach społecznych. Jest rów nież obozem robo­
tników przem ysłow ych, obozem w łościaństw a, 
rzem iosła, inteligencji pracującej, funkcjonarjuszy  

państwow ych. G łosami tych sfer zdołał stworzyć 

w sejm ie najsilniejszy klub parlam entarny. D zia­
łacze obozu pom ajowego —  to ludzie w szystkich  
środow isk pracujących. Przedewszystkiem zaś lu­

dzie dobrej w oli, rezygnujący ze sw ych ubocznych  

celów na rzecz w ielkiego zbiorow ego dem okra­

tycznego dobra, jakiem jest silne państw o, tak  
sam o, jak w  r. 1905 czy 1914 ze sw ych osobistych  

w zględów na rzecz ogólnego celu rezygnow ał ro ­
botnik obok inteligenta, a chłop obok przedsta ­

w iciela innej w arstw y, —  idąc w e w spólnym sze­

regu ku Polsce.

— X—

Rok IX

raaaarestreggag^^ ®«Ł5

Pisiital 1401431623 mi W moiim!!
O dczyt o zm ianie K onstytucji p. prem jera Św italskiego.

W w arszawskiej Filharnionji w ygłosił zapow iedziany od ­

czyt na tem at konieczności zmiany K onstytucji m arcow ej, 

p. premjer Świtalski. O sób na sali było przeszło 1500; w szy­

scy członkow ie rządu w kom plecie, prócz M arszałka Pił­

sudskiego. O dczyt ten był transm itowany przez stację ra- 

djonadaw czą na całą Polskę. N a w stępie prem jer Świtalski 

streścił dzieje w alki o Polskę i K onstytucję dla niej, co pro ­

w adzone było w w arunkach niezm iernie trudnych i cięż­

kich, dalej przeszedł do zagadnienia konieczności w zmoc­

nienia w ładzy Prezydenta Rzplitej, aby Prezydent był, bez 

w zględu na to kto nim będzie, nietylko najwyższym przed ­

staw icielem państw a nazew nątrz, ale także, aby m iał isto­

tną w ładzę, P. Prem jer stw ierdza że sytuacja w kraju do  

m aja 1926 roku była bardzo naprężona, obecnie zaś, dzięki 

M arsz. Piłsudskiem u w iele dobrego zdziałano. W obecnych  

czasach, jak stw ierdził prem jer, parlam entaryzm znajduje 

się w opłakanych w arunkach nietylko w Polsce, ale i w in ­

nych krajach, jak np. w e Francji, gdzie rządy zm ieniają się 

bardzo często. Struktura partyj angielskich i francuskich  

jest zgoła różna od polskich i dlatego nie m ożna ich po ­

rów nyw ać. M iędzy w ładzą w ykonaw czą i ustaw odaw czą  

pow inna być łączność, gdyż bez niej trudno m yśleć o pra­

cy pozytywnej, ale też posłow ie nasi nie przyczyniają się 

dc stw orzenia zgody, nieustannie nadużywając tego, co się 

nazyw a posłow aniem . N ależy też zm ienić prawo w yborcze  

w tym duchu, aby do sejm u w chodzili coraz inni posłow ie,

a nie nieustannie jedni i ci sam i. D alej p. prem jer stw ier­

dził, że projekt zm iany K onstytucji lewicy częściow o nada- 

je się jeszcze do dyskusji, m e m ożna jeunak tego pow ie 

dzieć o projekcie praw icow ym . G dyby tym razem nie udało  

się rządow i w tym duchu, jak tego żąda cały naród, to rząd  

m im o w szystko dalej w ytrw ale do tej zm iany będzie dążył, 

m ając w sw em łonie taką podporę, jaką jest Ten, który o  

Polskę w alczył, Polskę w yzwolił i nad krajem w dalszym  

ciągu czuw a, t. j. M arszałek Piłsudski.

W reszcie p. premjer przeszedł do obskurantyzm u opo ­

zycji, która przez niedom ów ienia i niedokończone zdania 

w kom entarzach np. do głośnej spraw y w "1 rybunale Stanu, 

sprawozdania N ajw . Izby K ontroli Państw a, sugeruje spo ­

łeczeństw u niedbalość i nieudolność obecnego rządu, za­

tajając w szystkie te fakty, które św iadczą o pożytecznej 

pracy rządu. W reszcie p. premjer stw ierdził, że opozycja  

nie jest w cale taka zgrana, jakby się to w ydawać m ogło, 

czego dow ody m am y w w ielu spraw ach om aw ianych w  

sejm ie, gdzie część opozycji głosuje za rządem .

H uczne, długotrw ałe oklaski rozlegały się długi czas po  

skończonem przem ówieniu p. prem jera. O dczyt pow yższy  

w yw arł duże w rażenie w kołach politycznych. Przedstaw i­

ciele opozycji, zapytyw ani przez Pol. Inf. D z. o zdania w  

spraw ie odczytu prem jera Św italskiego, uchylili się od da­

nia odpow iedzi. O dczyt pow yższy zostanie w ydany przez  

B. B. w specjalnej broszurze.

Marszałek Piłsudski w Wilnie.
W ilno, 21. 11. (Tel. w ł.) D ziś, o godzinie 5,40  

przybył pociągiem pan M arszałek Piłsudski. N a 
dw orcu pow itali p. M arszałka w ojew oda w ileński

Raczkiewicz, generał Paszkow ski i zarząd m iasta. 
Z dw orca udał się pan M arszałek do zam ku re­
prezentacyjnego, gdzie zamieszkał.

Za Chlebem...
Stopiędziesiąttrzy tysiące osób w yemigrowało w  pierwsze półroczu z Polski-

W arszawa, 22. 11. D onosi nam korespondent 
(1): W edług obliczenia U rzędu Em igracyjnego, w  
pierwszem półroczu roku bieżącego w yjechało z 
Polski osób przeszło 153 tysiące. N ajw ięcej w ye­
m igrow ało do N iemiec, bo około 82 000 osób; do

Francji około 33 000; do K anady 13 600 osób; do  
Brazylji 3 800; Belgji 2 400 a do Palestyny około  
500 osób.

W tym samym czasie przyjechało do Polski 
12 400 osób, w tej liczbie 370 osób z Palestyny.

■IIM ILLJ mji-miimm-nr TTiiT- .-Jimw h h  ■■ - - imun—i ■m ■ b-!—-irr—TTwrm— u n i WWPMBó

Ten, który sławi polskie Imię...
Jan. K iepura, sławny tenorzysta

Frankfurt, 21. 11. D zisiejszy koncert, sławnego  
tenorzysty polskiego Jana K iepury, w yw ołał .v 
całym Frankfurcie oraz okolicy nielada sensację. 
Bilety na koncert w yprzedane były co do jednego. 
Już na kilka godzin przed salą, gdzie m iał odbyć  
się koncert, grom adziły się tłum y publiczności. 
W śród, gości, którzy zajęli pierw sze m iejsca, zau- 
w aźono polskiego generalnego konsula, oraz kon-

polski, obrzucony został kw iatami.

suiów francuskiego i niem ieckiego. Pojawienie się 
K iepury na scenie w yw ołało entuzjazm  tłum u, któ­
ry w znosił na cześć polskiego śpiew aka okrzyki 
oraz długo niem ilknące oklaski. K iepurę w prost 
zasypyw ano kw iatam i. Po zakończeniu koncertu, 
konsulow ie: polski, francuski i niem iecki, złożyli 
znakom item u śpiewakow i serdeczne gratulacje.
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A nty-sow iecN e w ystąpienia ufcra ćskkh.
Lw ów , 22. 11. (Tel. w ł.) W czoraj o godzinie  

17-tej przed konsulatem sow ieckim zebrała się 
grupa akadem ików ukraińskich, należących do  
stow arzyszenia „U ndo i urządziła m aniiesi.acje 
przeciw Rosji oraz konsulow i sow ieckiem u^ za 
krw aw y teror na U krainie sowieckiej. Studenci 
zaśpiew ali pieśń „Szcze ne zm arła U kraina” oo- 
czem w znosili okrzyki w rodzaju „Przecz z kata- 
m i“ —  „Precz z Rosją". W zamieszaniu w ybito  
kilka szyb w oknach konsulatu. K onsul sow iecki, 
w idząc dem onstrację, dał kilka strzałów  w  pow ie­

trze na postrach. W  kilka m inut przybyła policja 
ale nie zastała dem onstrantów , którzy się rozpro­

szyli- . .
K ilka m inut później ci sam i studenci zebrali się 

przed gm achem „N arodni D om " przy ul. Rutow - 
skiego, gdzie rów nież w ybili kam ieniam i kilka  

szyb.
Przybyła policja aresztow ała dw óch studentów  

i pięciu uczniów szkół średnich. A resztow ani są 
U kraińcam i i najeżą do „U ndo . Policja prow adzi 
szczegółow e śledztwo.
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Bunt w armji sowieckiej
w a l c z ą c e j n a  p o g r a n i c z u  C h i i u

M oskwa, 22. 11. W śród części armji sowieckiej 
na granicy chińskiej w okręgu władywostockim  
wybuchł groźny ferment.

Krasnoarmiejcy na zwołanych wiecach uchwa­
lili rezolucję, domagającą się albo regularnego za­
opatrywania ich w żywność i wydania ciepłej o- 
dzieźy, albo natychmiastowego załadowania ich 
na wagony i wycofania z frontu.

Niektóre formacie samowolnie opuściły front.

O D C Z Y T  M I N I S T R A  C A R A .

Z W arszawy donoszą nam: M inister Sprawie­
dliwości p. Car, wygłosi w Krakowie w najbliż­
szą niedzielę (24 bm.) odczyt na temat: ..Konsty­
tucja 17 marca a rzeczywistość polska". Zapowie­
dziany odczyt p. M inistra wywołał w krakowskich 
kołach politycznyh zrozumiałe wrażenie.

M I N . P I Ł S U D S K I  W  R A D J O .

W edług wiadomości z poważnych kół polity­
cznych marsz. Piłsudski zamierza w najbliższych  
dniach wygłosić przemówienie przez radjo. W  
pr emówieniu swem marsz. Piłsudski poruszyć 
ma aktualne zagadnienia polityczne.

„ T Y G R Y S * *  P O W A Ż N I E  C H O R Y .

Z Paryża nadchodzą wiadomości, że Clemen­
ceau ma silne bóle brzuszne. Lekarze zarządzili 
zastrzyk morfiny, który jednakże nie pomógł. W e­
dług orzeczenia lekarzy, stan Clemenceau jest po­
ważny.

Ś M I E R Ć  P I Ę C I U  K O B I E T  P O D  P O C I Ą G I E M .

W  Texas, wskutek silnej burzy śniegowej, ma­
szynista pociągu osobowego nie zauważył prze­
jeżdżającego właśnie przez tor samochodu. Pociąg  
idący z szybkością 50 kim. na godzinę, wpadł na 
samochód, rozbilając go na miejscu. W szystkie 
osoby, przewa nie kobiety, zostały przez koła po­
ciągu rozszarpane.

T R Z Ę S I E N I E  Z I E M I .

W Nowej Funlandji odczuto silne trzęsienie 
ziemi. Przeszło 20 osób postradało życie.

C H C Ą  Z G O D Y . . .

Z M ukdenu donoszą, że rząd mandżurski roz- 
pocznie z Sowietami rokowania, celem zlikwido­
wania zatargu istniejącego na W schodzie.

R A D A  N A P R A W Y  U S T R O J U  R O L N E G O .

W a r s z a w a , 22. 11. (Teł. wl.) W najbliższym  
czasie zostanie zwołana Rada Naprawy Ustroju  
Rolnego. Radzie tej będzie przedłożony projekt 
nowelizacji o reformie rolnej.

Nestorowi dziennikarstwa
w Jego 70 rocznicę

Nestor dziennikarstwa pomorskiego, współza­
łożyciel Pomorskiego Syndykatu Dziennikarzy, 
honorowy członek Okręgowej Rady Związkowej 
M łodzieży i redaktor „Gazety Grudziądzkiej w  
Grudziądzu p. J a n  R a k o w s k i , obchodzi w  n i e d z i e "  
i ę ,  d n i a  2 4  l i s t o p a d a  7 0 - t ą  r o c z n i c ę  s w o i c h  U r o d z i n  
i I m i e n i n .

Długich siedemdziesiąt lat życia....

Życie człowieka podobne jest do pór roku. Nie 
mam zamiaru mówić o tych właśnie porach, lecz 
o okresach w życiu tern, które jest wszystkiem. 
Tak wszystkiem! Bo czyż nie radujemy się tern  
tętniącem  życiem? Czy my, kiedyśmy byli młodzi, 
nie cieszyli się, żyjąc w beztrosce? W ówczas to  
była w i o s n a  w naszem życiu Nadeszło l a t o  nasze­
go życia, pełne goryczy i narzekań. I w tern wła­
śnie lecie życia, wśród pracy ciężkiej i mozołu sa­
dziliśmy plon. To „lato" które miało podnieść —  
zabiło niektórych ludzi—  nie doczekali się „jesie­
ni swego życia".

Coraz mniej jest takich, którzy w czasach ob­
cych przetrwali „lato" a doczekali się „jesieni".

Jesień życia — to niby jesień w przyrodzie, 
gdyż trudne i ciężkie jest życie. Pełno w niem  
kłamstwa, obłudy, blichtru, blagi i niesprawiedli­
wości, pełno jadu wężowego, wskutek czego snuje  
się żal niezmierny, gorycz i niechęć do pracy, snu­
je się niby niewidzialny upiór i pcha do rozpaczy.

Rozum człowieczy musi walczyć z podłością 
i ze stu ramionami ukrytego zawsze zła piekiel­
nego.

Jesienią w przyrodzie — spływają na ziemię 
zwiędłe liście — niby krwawe człowieka łzy w  
„życia jesieni".

J a n  R a k o w s k i —  k t ó ż b y  G o  n i e  z u a ł ?

Zna Go całe Pomorze, znają Go liczne zastępy 
młodzieży, szeregi współpracowników, z któremi 
kilkadziesiąt lat przepracował w wspólnym war­
sztacie pracy, znają Go mali i wielcy, bogaci i bie­
dni. W szyscy Go kochają, za dobre serce, za sło­
wa pociechy, które wlał niejednym do duszy zbo­
lałej.

J a n  R a k o w s k i , to człowiek o złotem sercu, 
pracujący z poświęceniem i zaparciem się siebie  
—  dla dobra ogółu.

Urodzin i Imienin.
I kiedy zjawi się gdziekolwiek, uwija się niby  

młodzieniec —  tego zapyta o zdrowie —  temu ra­
dzi serdecznie —  owego pocieszy —  i aż weselej 
jest i jakoś słoneczniej wokoło....

Zacnemu więc Jubilatowi życzę, by doczekał 
się dalszych 70 lat i przeżył w  zdrowiu i dostatku!

W ydawca „Głosu W ąbrzeskiego". 

B. Szczuka,

Członkowie Redakcji „Głosu W ąbrzeskiego" 
zasyłają Nestorowi Dziennikarstwa p. Janowi Ra­
kowskiemu w dniu Jego 70 rocznicy Urodzin i I- 
mienin serdeczne powinszowanie z życzeniem:

Niech żyje Jan Rakowski 
Dziennikarz Pomorski 
Jeszcze sto lat!

R e d a k t o r  J a n  R a k o w s k i w  k a r y k a t u r z e .

Powyżej podajemy karykaturę p. redaktora 
Jana Rakowskiego, nestora dziennikarzy pomor­
skich. Że karykatury przeholują, o tern wiemy do­
skonale, albowiem p. J. Rakowski w rzeczywisto­
ści tak nie wygląda. M imo, iż jest już starcem  pie­
niędzy nie zbił, bo wszystko wydał na ukochaną  
przez siebie młodzież, której w Grudziądzu stwo­
rzył orkiestrę.

B. BOLESLAW ITA.

PRZED BURZĄ
Powieść historyczna z r. 1830.

6) —o— (Ciąg dalszy).

Od poezyi przeszli do romansów historycznych 
W alter Skota, które naówczas nowością swą i piękno­
ścią zajmowały. — W ychodził właśnie „Klasztor** tłu­
maczony zbiorowemi siły, do których i Goszczyński w  
znacznej części należał... Oboje nie postrzegli się jak 
z ogrodu Saskiego przeszli znaczną przestrzeń ku 
Świętokrzyzkiej ulicy, wymieniając myśli, uśmiechając 

się sobie i coraz mocniej czując, że się z sobą ze 
wszystkiem dziwnie godzili...

— Nie miej mi pani za złe mojego natręctwa, 
rzekł w końcu Kalikst, widząc, że już do kamienicy  
było nie daleko i chcąc wprzódy pożegnać pannę, aby 
powrotem z nią razem nie dawać powodu do plotek 
kulawemu Noińskiemu, który ciągle patrzał w okno i 
chłopakom Aramowicza — nie postrzegłem się, jak mi 
czas ubiegł i żem panią mógł znudzić... Ale — nie 
bierz pani tego za komplement, prawdziwy urok rzu­
ciłaś na mnie, nie mogłem się oprzeć...

Julia spojrzała nań poważnie ale bez gniewu i ła­
godnie.

— Gdybym się miała gniewać — odpowiedziała —  
i gdyby mi, bez pochlebstwa, rozmowa jego miłą nie 
była, byłabym pana zaraz w ogrodzie pożegnała. Ja 
mam zwyczaj może do zbytku być szczerą i otwartą. 
— Dla pana rozmowa ta nie była niczem rządkiem, bo  
mu daleko łatwiej pewnie znaleźć towarzystwo. Ja 
nie mam tak jak żadnego... Jednakże muszę pana u- 
przedzić, dodała z uśmiechem, że ojciec mój jest bar­
dzo surowy i że — choć tak blisko z sobą sąsiaduje­
my —  nawet go do nas nigdy zaprosić nie będę mogła!

M ówiła to tak naturalnie, że pan Kalikst nie mógł 
ani sobie wyrazów tych inaczej tłumaczyć jak brzmia- 
ły, ani z nich nic wyciągać. W idać było z tonu, z 
głosu — że była szczerą... ale oczy mówiły — że by­
ła życzliwą...

— A! pani, zawołał Kalikst, za wieleby to było  
szczęścia dla mnie, doprawdy, nigdy się tego nie śmiał 
spodziewać. Niech mi jednak będzie wolno, jeśli kie­
dy traf szczęśliwy spotkać nam się dozwoli...

I Panna Julia się zarumieniła milcząca, Kalikst wi­
dząc, że się zbliżają do kamienicy- szybko ją pożeg­
nał. Noiński, ani pocholęta Aramowicza, ani niepocz- 
ciwy wisus Józiek przekupki nie postrzegli Kaliksta  
przeprowadzającego pannę, ale — tajemnica dla cioci 
zachować się nie mogło, bo z okna na pierwszym pię­
trze widać było daleko, a pani M ałuoka na książce 
czytająca z pomocą okularów odległe przedmioty do­
skonale rozróżniała. W 7 dodatku Agatka szła za pan­
ną, a była papla, żeby się ze śmiertelnego grzechu wy­
gadała.

Ze spuszczoną głową, panna Julia sama, zamyślo­
na, do domu powróciła. Ciotce tak było pilno rozmó­
wić się z siostrzenicą, że wyszła naprzeciw niej na 
wschody. Nie śmiała zagadnąć, a pałała ciekawością.

Julia zdejmując kapelusz, odezwała się zaraz:
— W ie ciocia, z kim się spotkałam?
— Domyślam się... a raczej przyznam ci się, ko­

chanie, z dalekam widziała.
Zarumieniła się Julia mocno.
— No, to już nie mam się z czego spowiadać —  

rzekła wesoło.
■r- Ale owszem, mów, bo goreję z niecierpliwo­

ści... Jakże to było? jak?
— Przypadkiem zeszłam się z nim, wracając, w Sa­

skim ogrodzie.
— A! przypadkiem! — doskonała jesteś — przer­

wała ciotka — chcesz, bym wierzyła w przypadek! Fi­
lut chłopak szpiegował cię, szukał, czekał i postawił 
na swojem...

Ale nie może to być! — oburzyła się Julia.
— Dlaczego? I cóż w tern złego? proszę — mó­

wiła ciotka. — M iałabym go za ślepego, żeby się w  
tobie nie zakochał — a przyznam ci się...

Nie dokończyła i spytała:
— Przyczepił się i przeprowadzał?
— A no tak, jeśli ciocia chce, to się przyczepił... 

Rozmawiając, szliśmy prawie do kamienicy, ale miał 
tyle delikatności, że mnie pożegnał wprzódy...

— Bo rozumny, bo przyzwoity, co się zowie —  
dodała ciotka, klaszcząc w ręce. — Po cóż miał No­
iński z tego zaraz robić historye jakieś.

Pomilczaly trochę, a pani M ałuska westchnęła.
— Nie mówię ja nic nigdy przeciwko ojcu twoje­

mu, rozumny człowiek, ojciec dobry — ale żeby też 
nie zaprosić go co domu... Z każdym innym rozu­

miem ostrożność, ale to człowiek edukowany, przyz­
woity, ty nad wiek stateczna — a zresztą od czegóż 
ja tu „szumeruję?**

Rozśmiała się, ramionami ruszając...
— O tem ani mowy być nie może —  zamknęła Ju­

lia.
W istocie skończyła się rozmowa nawet, zwracając 

na przedmiot inny. [ ।
Nazajutrz spotkano się... przypadkiem na scho­

dach. Pan Kalikst niósł książkę, pokazał ją, panna Ju­
lia była jej ciekawą, prosił, aby ją do czytania wzięła 
i odesłała mu potem. Nie odmówiono. Owszem, spoj­
rzała nań panna Julia bardzo życzliwie, podała mu 
rękę. Byli tak z sobą jakoś poufale, dobrze, bez za­
lotności i bez trwogi, jak brat z siostrą.

Rozstali się z tem uczuciem, że się znowu spotkać 
muszą i widywać będą, choć tego sobie nie powie­
dzieli. Tylko Agatka i kucharka szeptały po cichu, że 
już się kawaler z górki do ich panny zaleca. Ciocia 
podsłuchawszy rozmowy, mocno je zgromiła, wytłu­
maczyła niewinną znajmość pożarem i nakazała mil­
czenie.

Kucharka jednak poufnie coś napomknęła o tem  
Noińskiej, a ta, niewiasta wielkiego doświadczenia, 
rzekła jej na ucho:

— Ja to z dawien dawna wiedziałam, że się na 
tem skończyć musi... M oja jejmość... krew nie woda... 
oboje jakby stworzeni dla siebie, ale co stary na to 
powie? Hę! tu sęk!

— Stary —  rzekła kucharka, zadumaną głowę  wspie­
rając na łokciu — stary — a kto naszego pana odgad­
nie? Niech pani majstrowa powie, kto z nas go znaZ  
Ja u nich służę, co dzień widuję, a myśli pani maj­
strowa, że ja go w najmniejszej rzeczy znam? Ani 
żdziebdziątka... Kto go wie nawet, co on na święcie 
robi...

— ■ Już to prawda — potakiwała Noińska, głos zni­
żając i szeptem wyzywając zwierzenie. — Bo czy on 
służy, czy handluje, czy lichwuje, czy czem tam na 
świecie na chleb zarabia, nikt — jak Pana Boga ko­
cham — nikt nie umie zgadnąć.

— M yśli pani majstrowa — dodała kucharka — co 
jego najbliżsi, jakby się rzekło M ałuska albo dziecko  
rodzone, znają jego chody i zachody? — jak Pana 
Boga mojego kocham — tyle, co i my, pani majstro­
wa albo ja... ‘ < {C. d. n.)
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WIADOMOŚCI Z GOLUBIA
K R A D Z IE Ż E L E Ś N E .

„ N ie b y ło n a s , b y ł la s ..." A  w ię c la s n a le ż y d o w szy s t ­

k ic h , la s w y ró s ł sa m . —  T a k ro z u m u ją n ie k tó rz y m ie sz k a ń ­

c y p rz y la sa c h . O p ie ra ją c s ię n a sw e j „ tę g ie j" lo g ice , id ą  

d o la su  p o d rz e w o . N ie s te ty ! P o lic ja n a z y w a to z w y k łą k ra ­

d z ie żą i b ie rz e k a ż d eg o „ p ta sz k a " le śn e g o w  sw e o p ie k u ń ­

c z e sk rzy d ła . —  P o lic ja w y k ry ła d o ść l ic zn y c h w y z n a w c ó w  

te j „ tę g ie j" ( ! ) lo g ik i w  o k o lic y m ia s ta , (s )

*

W  so b o tę 1 6 b m . a re sz to w a ła p o lic ja m . G o lu b ia L e o ­

k a d ię B ie liń sk a z a z a k łó c a n ie sp o k o ju p u b lic z n e g o , z a w y ­

w o ła n ie b ija ty k i. A re sz to w an a z n a la z ła s ię w „ p ię k n ie u -  

m e b lo w a n y c h " g o ły ch m u ra ch p o k o ik u -u la z z a k ra to w a n e m  

o k n e m , g d z ie w sa m o tn o śc i ro z m y śla ła . N a d c z e m ? M o ż e  

n a d n o w ą a w a n tu rą . —  B . z n a n a je s t n ie ty lk o p o lic ji , a le  

i m ie jsc o w e m u sp o łe c ze ń s tw u ja k o a w a n tu rn ic a , p ija n ic a . 

P rz y n o s i ty lk o  w sty d c a łe m u G o lu b io w i, je s t w p ro s t z a k a łą .

*

P rze d ty g o d n ie m  sk ra d z io n o p . W y rz y k o w sk ie m u z S o -  

k o lig ó ry  2 n o w e sz le ro b o c z e  i 2 w y ja z d o w e (p ó łsz o rk i) . W i­

n ę w  c z ę śc i p o n o s i sa m  p o sz k o d o w an y , g d y ż s ta jn ia n ie b y ­

ła z a m k n ię ta .

N ie c h a j to  b ę d z ie o s trz e ż en ie m  d la w sz y s tk ich ! Z a m y k a ć  

d o b rze i sz cz e ln ie , a z ło d z ie j s ię ta k  ła tw o n ie z n a jd z ie ! O -  

tw a r ta  b ra m a —  to  o k a z ja , to u ła tw ia n ie z ło d z ie jo w i w  je g o  

n ie c n e j ro b o c ie ! (s )

ZDERZENIE.

W  p ią te k p rz ed p o łu d n ie m  p u b lic z n o ść w  D o b rz y n iu z  b y ­

ła św ia d k ie m  n ie sz cz ę ś liw eg o w y p a d k u . N a ry n k u , n a ro g u  

u l. K iliń sk ie g o n a je c h a ł sa m o c h ó d c ię ż a ro w y p . S z ty m a n a  

w ó z p . M . A le c h n ie w ic za , ja d ą c y  n a p rze c iw . O fia r w y p a d k u  

w lu d z ia c h n ie b y ło , ty lk o u k o n ia s tw ie rd z o n o z ła m a n ie  

n o g i. P rz y c z y n ą n ie sz cz ę ś liw eg o z d e rze n ia b y ło n ie u s to su n -  

k o w a n ie s ię z e s tro n y p . A l. d o is tn ie ją ce g o p ra w a i z w y ­

c z a ju : je c h a ć p ra w ą  s tro n ą . S z o fe r , m im o  p u sz c z e n ia w  ru c h  

h a m u lc ó w , n ie z d ąż y ł z a trzy m a ć sa m o c h o d u  n a sk u te k  b ło ­

ta i w ilg o c i n a b ru k u , (s )

NIE DAJMY KRZYWDZIĆ I OKRADAĆ PRACOWNIKÓW.

B y li i z a w sz e b ę d ą n a św ie c ie p o d s tęp n i w y z y sk iw a cz e  

t łu m u , p o d li w y zy sk iw ac z e s ła b sz y c h .

I w  o k o lic y G o lu b ia z n a jd u je s ię ta k i w y z y sk iw ac z s ła b ­

sz y c h . S ie d z i so b ie n a w si.

Ja k ju ż d o n o s iliśm y , d u ż o b u ra k ó w  c u k ro w y ch p rz e w ie ­

z io n o  z P ió rk o w a (p o w . R y p in  —  1 3 k im . o d D o b rz y n ia ) d o  

d w o rc a v / G o lu b iu . A  k to p rz e w o z ił? P rz ew a ż n ie o c z e m

Z ŻAŁOBNEJ KARTY

Ś P . D Z IE K A N A P O L IN A R Y  K A R N O W S K I,

Z  K ró le w sk is j N o w e jw s i n a d e sz ła  ż a ło b n a  w ia ­
d o m o ść —  c śm ie rc i K sięd z a A p o lin a reg o K  a  r -  
n o  w s  k ie g o , p ro b o sz c z a w K ró le w sk ie j N o -  
w e jw s i, d z ie k an a d e k a n a tu  W ą b rz e sk ie g o .

Ś p . k s . d z ie k a n  z m a rł d z iś w  p ią te k  o  g o d z . 9 -e j 
ra n o  p o  k ró tk ie j, le cz  c ię ż k ie j c h o ro b ie , b o  c h o ro ­

w a ł o d  n ie d z ie li.
Z m a rły  k s . d z iek a n  K a rn o w sk i u ro d z ił s ię d a .  

2 2 . 7 . 1 8 7 1 w  W ią z o w n ie , p o w ia tu b y d g o sk ie g o . 
Ś w ię ce n ia  k a p łań sk ie  o trz y m a ł w  d n iu  2 5 . 3 . 1 8 9 7  
ro k u . D o  K ró le w sk ie j N o w e jw s i p rz y b y ł k s . d z ie ­
k a n  K a rn o w sk i w  ro k u  1 9 1 0  —  p rz e d te m  b y ł w i-  
k a r ju sz e m  w  C h m ie ln ie , K a rtu z a c h  i Ś w iec ili o ra z  
p ro b o sz c z e m  w  C h w a sz cz y n ie o d ro k u 1 9 0 3 . P o  
p rz y b y c iu  d o  K ró lew sk ie j N o w e j  w si, w  ro k u  1 9 2 2  
z o s ta ł d z ie k a n e m  d e k a n a tu  w ą b rz esk ieg o .

Ś m ie rć k s . d z iek a n a K a rn o w sk ie g o w y w o ła ła  
w  c a łe j p a ra f ji g łę b o k ie w raż e n ie i se rd ec z n y  ż a l.

N ie c h  o d p o c z y w a w  sp o k o ju !

Wl A DO M O<fcl ~ PioS-GfegtŃŁ" j

Wąbrzeźno, d n ia , 2 2 l is to p a d a 1 9 2 9 r .  

MIEJSCOWE.
— Do pacy! R e d a k c ja w ita k a ż d e g o n o w e g o w sp ó łp ra ­

c o w n ik a z ra d o śc ią , a lb o w ie m  sz e rsze k rę g i n o w y c h w sp ó ł­

p ra co w n ik ó w , p rz y c z y n ia ją s ię d o ro z w o ju p ism a n a sz e g o . 

C z y te ln ik , o b se rw u ją c y ro z w ó j „ G ło su W ą b rz e sk ie g o  , p rz y ­

z n a ć m u s i, ż e o n s ta le , c h o ć p o w o li u d o sk o n a la s ię . B o g a ty  

d z ia ł „ Z  p o w ia tu " o a z o b sz e rn y d z ia ł „ W ia d o m o śc i p o to c z ­

n y c h " , z w ła sz c z a m ie jsc o w y ch , u m ie szc z a n y c h o d p e w n e g o  

c z asu , t łu m a c z y s ię w ię k sz ą i lo śc ią n o w y c h w sp ó łp ra c o w n i­

k ó w . N ie o d rz e cz y b ę d z ie w sp o m n ie ć ta k ż e o w ia d o m o ­

śc ia c h z G o lu b ia , u m ie sz c z a n y c h s ta le w n a sz e m  p iśm ie . 

B y s tre o k o n a sz e g o k o re sp o n d e n ta g o lu b sk ie g o z a u w a ży  

w sz y stk o to , c o n a le ż y w y n ie ść n a św ia tło d z ie n n e . D z ię k i  

ty m  in o w a c jo m , w p ro w a d z o n y m d o n a sz e g o p ism a , l ic z b a  

n a sz y c h c z y te ln ik ó w  w z ra s ta z d n ia n a d z ie ń , a p o w ięk sz y  

s ię je sz c z e , sk o ro w p ro w a d z im y o d 1 g ru d n ia sz e re g n o ­

w y c h d z ia łó w , n ie sp o ty k a n y c h w  p ra s ie p o m o rsk ie j.

— Teatr Wielkopolski w Wąbrzeźnie. W n a jb liż sz y c h  

d n ia c h p rz y je żd ż a d o n a sz e g o m ia s ta c h lu b n ie z a p isa n y  

T e a tr  'W ie lk o p o lsk i i M a c ie rz y  S z k o ln e j w  G d a ń sk u , b y d a ­

le j z a zn a jam ia ć P . T . P u b lic zn o ść z a rc y d z ie ła m i ro d z im e j

ju ż p isa liśm y —  o k o lic zn i ro ln ic y i ic h k o n ie ( ja k ró w n ie ż  

sa m o c h o d y c ię ża ro w e f irm y B a u e r z W ą b rz e ź n a ) .

T e ra z , g d y p rz y c h o d z i p ła c ić ro ln ik o m  z a p rz e w ó z , w ła ­

śc ic ie l m a j. P ió rk o w o o d c ią g a o d z a p ła ty  su m ę z a z a g in io n e  

w  d ro d z e b u ra k i. T y m c za se m  n ic n ie z g in ę ło , ja k w sk az u ją  

w a g i.

K o re sp o n d e n t n a sz p o d a je sz c z e g ó ło w y p rz y k ła d .

P a n u F . z D o b rz y n ia o d c ią g a w ła śc ic ie l P ió rk o w a n a 5  

(p ię c iu ) w o z a c h  su m ę  z a  b lisk o  2  i ć w ie rć (d w a i ć w ie rć ) c tn .  

b u ra k ó w  c u k ro w y c h . W o z y z b u ra k a m i b y ły d w a ra z y w a ­

ż o n e : w  P ió rk o w ie i w  G o lu b iu  n a d w o rc u . K w ity w y k a z u ­

ją tę sa m ą w a g ę , a n a w e t w  n ie k tó ry c h w y p a d k a c h c ię ż a r  

w o z u n a d w o rc u je s t w ięk sz y n iż w P ió rk o w ie (w ag a b o ­

w ie m  n a d w o rcu  je s t d o k ład n ie jsz a ) .

I ta k  p o s tę p u je s ię z w ie lo m a p ra c o w n ik a m i.

S ą d z i p e w n ie p . d z ie d z ic z P ió rk o w a , iż b ę d z ie m ó g ł ż e ­

ro w a ć n a n a iw n o śc i c z y te ż p o tu ln o śc i sw y ch  p ra c o w n ik ó w . 

W 'y d z ie ra c c ię ż k o z a p ra c o w a n y g ro sz p ra co w n ik o m  (p . F . 

w sta w a ł o  g o d z . 3 -e j w  n o c y  i w y je ż d ża ł d o  P ió rk o w a , b y  ra z  

ty lk o d z ie n n ie o b ró c ić d ro g ę ) . . . .ta k c ię żk o z a p ra c o w a n y  

g ro sz w y d z ie ra ć ro b o tn ik o m  w ty c h k ry ty c z n y c h c z a sa c h  

to . . . ..

N iec h a j S z a n o w n i C z y te ln ic y d o k o ń c zą . K a ż d y w  sw y m  

s ło w n ik u z n a jd z ie o d p o w ie d n i w y raz . S ą d o ty m  p a n u z o ­

s ta w ia m y C z y te ln ik o m , (s )

SALA NA PODZAMKU

W e w rze śn iu sp a lił s ię n a P o d za m k u p o d G o lu b ie ra  

g m in n y  d o m  u b o g ic h . P o ża r z ja d ł w sz y s tk o p ró c z m u ró w .

P o n ie w a ż is tn ie ją c y d o m  d la u b o g ich  je s t w y s ta rc z a ją c y  

d la p o m ie sz c z e n ia u b o g ic h g m in y , p rz e to p o s ta n o w io n o sp a ­

lo n e re sz tk i z u ż y ć n a  z b u d o w a n ie sa li , ta k  b a rd z o  p o trz e b n e j  

d la P o d z a m k u .

C h c ą c s ię d o w ied z ieć k ilk a c y fr , l ic z b , u d a ł s ię n a sz  

k o re sp o n d e n t d o  so łty sa  p . B ro d o w sk ie g o .

G m a c h u b e z p ie c z o n y b y ł n a 1 0 .5 0 0 z ł. O d sz k o d o w a n ie  

w y n o s i 5 .4 8 0 z ł. B u d o w a z a ś k o sz to w a ć b ę d z ie o k o ło 6 .0 0 0  

z ło ty c h .

W z n o s i s ię ta m  sa lę p o s ie d z e ń i z e b ra ń p u b lic z n y c h .  

P rz y  n ie j z n a jd u je s ię m n ie jsz a sa lk a , k tó rą p o św ię c a s ię n a  

z a ło ż e n ie c z y te ln i. W  n a jk ró tszy m  c z a s ie b o w ie m  u tw o rz y  

s ic n a P o d z a m k u S to w a rz y sz e n ie M ło d z ie ży P o lsk ie j.

C a łk o w ita b u d o w a u k o ń c zo n a b ę d z ie n a w io sn ę 1 9 3 0  

re k u . Z a z n ac z y ć trz e b a , ż e p o d n ie s io n o  sk rz y d ła d a c h u  i p o ­

k ry to je b la c h ą (p rz ed te m  b y ła d a c h ó w k a ) . O  i le o k a ź e s ię  

p o trz e b a , z b u d u je s ię w  p rz y sz ło śc i ta k że sc e n ę .

S z cz ę ść , B o ż e , n o w e j p la c ó w ce K u ltu ra ln e j w  p ra c y d la  

P c lsk i!  (s ) ’ 

l i te ra tu ry . O tw a rc ie se z o n u  n a s tą p iło w  G o s ty n iu , g d z ie p o ­

p rz e d zo n e z o s ta ło u ro c z y s tą M sz ą św . p rz e d o b raz e m  C u ­

d o w n e j M a tk i B o sk ie j G o s ty ń sk ie j o b ło g o sła w ie ń s tw o w  

z a m ie rz e n iac h  i sp ro s ta n iu  z a d a n io m  p o w z ię ty m  p rz ez T e a tr  

W ie lk o p o lsk i.

D y re k c ji T e a tru W ie lk o p o lsk ie g o u d a ło s ię p o z y sk a ć  

a r ty s tk ę sc en k ra k o w sk ic h i k a to w ic k ic h p . Z d e ń k ę T o p o l­

sk ą , z rp n ą n a m  ju ż z w y stę p ó w  p . A m e lię S z y m a ń sk ą , E . 

E io d o w ą , M . B z o w sk ą i H . M a ła cz y ń sk ą . Z m ę ż cz y z n w y ­

m ie n ić n a le ż y p rz e d e w sz y s tk ie m  d y r . B rze sk ie g o , p . L e o n a  

F ra n k o w sk ie g o , z n a n e g o a m a n ta sc e n w arsza w sk ic h K a ro la  

Z b y sz e w sk ie g o , F r. P a la ń sk ie g o , S t, S ie m ie c k ieg o , L . Jó z e ­

fo w ic z a , J . S te lc z y k a , T . K o n ra d ta o ra z k ilk a m ło d sz y c h s ił .

O b e c n ie T e a tr W ie lk o p o lsk i p rz y g o to w u je d ra m a t h i­

s to ry c z n y w ie lk ie g o w ie sz c z a S t. W y sp ia ń sk ie g o „ B o le s ła w  

Ś m ia ły " .

D la w y ja śn ie n ia i o rje n ta c ji P . T . P u b lic z n o śc i z a z n a ­

c z y ć n a le ż y , ż e T e a tr „ M in ia tu ry " p o d  k ie ro w n ic tw e m  a r ty -  

s ty c z n em  p . H e le n y P a lc z e w sk ie j, b y łe j se k re ta rk i T e a tru  

W ie lk o p o lsk ie g o , n ie m a n ic w sp ó ln eg o  z T e a tre m  W ie lk o ­

p o lsk im .

—  „ B o h a te rsk a C h rz e śc ija n k a " . S to w a rz y sz en ie K a to ­

l ic k ie j M ło d z ie ż y Ż e ń sk ie j u rz ąd z a w  A d w e n c ie w  d n iu 1 0  

g ru d n ia p rz e d s ta w ie n ie tre śc i re lig ijn e j p . t . „ B o h a te rsk a  

c h rze śc ija n k a " .

Ż e b y z a in te re so w a ć S z an . O b y w a te ls tw o tą sz tu k ą , p o -  

d a je m y s tre sz c z e n ie .

R z ec z d z ie je s ię z a c e z a ra M a k sy m ilja n a w p ie rw sz e j  

p o ło w ie I I I . w ie k u w o k o lic y m a ło a z ja ty c k ie g o m ia s ta N i-  

k o m e d ji. C h rze śc ija n k a B a rb a ra , je d y n a c ó rk a fa n a ty c zn e g o  

p o g an in a D io sk u ra m ie sz k a w sa m o tn y m  p a ła c u o to c z o n a  

w ie rn e m i s łu ż e b n ic a m i. N a g le , ja k p io ru n z ja sn e g o n ie b a  

sp a d a w ie ść , ż e o jc ie c p rz y je ż d ża , ż e b y sw ą m ło d ą , p ię k n ą  

c ó rk ę w p ro w a d z ić w  św ia t i w y d a ć z a m ą ż . B a rb a ra n ie łu ­

d z i s ię c o d o sw o jeg o p o ło ż e n ia , a z n a ją c g w a łto w n y i s ta ­

n o w c zy c h a ra k te r o jc a w ie , ż e b ę d z ie z m u sz o n a w y ja w ić  

p ra w d ę —  c o ró w n a s ię śm ie rc i. P rz y ja z d D io sk u ra m ia ł  

d w a c e le , n a jp ie rw , ja k o o jc iec z a b e z p ie cz y ć lo s c ó rk i, n a ­

s tę p n ie ja k o n a m ie s tn ik c e z a ra n isz c z y ć i tę p ić z n ie n a w i­

d z o n ą se k tę c h rz e śc ija ń sk ą . C ó rk ę sw o ją z a s ta je n ie sp o ­

k o jn ą i z m ie sz a n ą . P y ta n ia m i o jc a z m u sz o n a B a rb a ra w y ­

ja w ia o k ro p n ą p ra w d ę . D io sk u r p o z ro zu m ie n iu je j o św ia d ­

c z e n ia rz u ca s ię z m ie c z e m  n a w y ro d n ą c ó rk ę , ż e b y z a ra z  

w y m ie rz y ć sp ra w ie d liw o ść . B ó g je d n a k n ie c h c e śm ie rc i  

B a rb a ry . C io so w i D io sk u ra p rz esz k o d z iła c io tk a A m b ro z ja ,  

k tó ra p rz y sz ła w raz z c ó rk ą p rz y w ita ć p rz y b y łe g o . Z ro z p a ­

c z o n y o jc ie c z o s ta w ia c ó rk ę o p ie c e k re w n e j, w sz e lk ie je ­

d n a k n a m o w y n ic n ie p o m a g a ją . Je d y n ie u d a ło s ię A m b ro ­

z ji n a k ło n ić B a rb a rę d o u c ie c z k i. S c h w y ta n a p rz ez o jc a  

s ta n ę ła p rz e d są d e m . Ł a g o d n e s ło w a i p ro śb y sę d z ie g o  

M a rc ja n a w p ły w a ją n a n ią p o je d n a w c z o . P o z o rn ie z g a d z a  

s ię z ło ż y ć o fia rę w  św ią ty n i, a le ty lk o  p o to , ż e b y je sz c z e

wzeze

7-sługujena uwa­

gę: Viiello nadane 

się doskonale do 

smarowania ch!e- 

ba dzięki swemu 

smakowi, straw- 

ności i taniości. 

Dlatego kupujcie

elfa, kaideajy ao^oocłccesfjuaa

E U O
wyborowa margaryna mleczne

W Y S T A W A  K R A JO W A
dyplam P O Z N A N  1929.

s tra sz n ie jsz y c io s z a d a ć p o g a n o m . O to w p a d a d o św ią ty n i, 

n isz c zy  p o są g  b o g in i H e b y  i n a ig ra w a  s .ę z k a p ła n ó w , w sk a ­

z u ją c n a b e z s iln o ść c z c z o n e j b o g in i. T o w sz y s tk o w y s ta r ­

c z a a ż n a d to , ż e b y n ie p o p ra w n ą c h rz e śc ija n k ę o d d a ć w  rę ­

c e k a ta . R a n y je j je d n a k B ó g c u d o w n ie u le c zy ł i u m o c n ił  

s łu ż e b n ic ę n a d u c h u . L u d b ę d ą c św ia tk iem  c u d u b u rz y s ię , 

k a c i n ie śm ią n a św ię tą rę k i p o d n ie ść —  i w ó w c z a s d z ie je  

s ię rz e cz s tra sz n a . W ła sn y o jc ie c o w ia n y ja k im ś sz a łe m  z a ­

b ija w o c z a c h k ilk u ty s ią c z n e g o t łu m u w y ro d n ą c ó rk ę . B ó g  

d o z w a la D io sk u ro w i p o p e łn ić te n  c z y n , a le w  c h w ilę p o te m  

p io ru n z a b ija z a tw ard z ia łe g o o jc a . Ś m ie rć B a rb a ry u tw ie r ­

d z iła s ła b y c h  w e w ie rz e , p o g an o m  o tw o rz y ła d ro g ę p ra w d y ,  

a m ę c z e n n ik o m  p o z w o liła z n o s ić m ę k i i k a to w a n ia z u śm ie ­

c h e m  n a u s ta c h .

_ _ Je sz c z e z ło d z ie je , P . C h w a s tk o w i sk ra d z io n o fu tro  

w a rto śc i 1 0 0 0 z ło ty c h . Ś le d z tw o w  to k u .

—  W y w ia d ó w k a w  sz k o le p o w sz . m ę sk ie j, W  n ie d z ie lę , 

d n ia 2 4 b m . o g o d z . 1 2 -te j o d b ę d z ie s ię w  sz k o le p o w sz ec h ­

n e j m ę sk ie j w y w ia d ó w k a w sp ra w ie p o s tę p ó w  w n a u c e i 

z a c h o w a n iu s ię u c z n ió w . P rz y b y c ie ro d z ic ó w lu b o p ie k u ­

n ó w  je s t k o n ie c z n e . K ie ro w n ic tw o sz k o ły .

_ _ _ Q ra w  p iłk ę rę cz n ą o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę n a b o ­

isk u  sp o r to w e m  p rz e d  m e c ze m  K . S . P o m o rz a n k a I i I I . P o ­

k a z g ry w  p iłk ę rę cz n ą z a in te re su je p u b lic z n o ść te rn w ię ­

c e j, ż e ro d z a j te g o sp o r tu w  W ą b rze ź n ie je s t n ie z n a n y . P o ­

c z ą te k  o g o d z in ie 1 ,3 0 .

dGÓLNE.

_ _  W ó d k i m o n o p o lo w e j n ie w o ln o sp rz e d a w a ć w  karaf­
k a ch ! S ą d N a jw y ż sz y , ro z p a tru ją c sp ó r , ja k i w y n ik ł p o m ię ­

d z y w ła śc ic ie le m  je d n e j z p ie rw sz o rzę d n y c h re s ta u ra c y j  

w a rsz a w sk ic h a p rz e d s ta w ic ie la m i P a ń s tw o w e g o M o n o p o lu  

S p iry tu so w e g o , o sp rz e d a ż  w ó d k i m o n o p o lo w e j „ w y b o ro w e j"  

w  k a ra fe cz k a ch  w  lo k a lu  re s ta u ra c y jn y m , o rz e k ł, ż e re s ta u ­

ra to rz y  m a ją  p ra w o  sp rz ed a w ać  w y ro b y  m o n o p o lo w e  g o śc io m  

je d y n ie ty lk o w k ie lis z k a c h lu b z o ry g in a ln y c h f la sz e k z  

e ty k ie tą m o n o p o lo w ą .

P rze le w a n ie w y ro b ó w  m o n o p o lo w y c h d o in n y c h f la sze k  

lu b d o k a ra fe k  je s t n ie d p u sz cz a ln e i p o d le g a k a rz e , w y m ie ­

rz o n e j p rz e z w ła d ze sk a rb o w e .

—  N o w a ta ry fa o p ła t ra d io fo n ic z n y c h . M i­

n is te rs tw o  p o c z t i te le g ra fó w  w p ro w a d z iło n o w e  
o p ła ty  ra d io fo n icz n e . O d  k a ż d eg o  p o je d y n c z e g o  ra ­
d io o d b io rn ik a , n ie z a le ż n ie o d  je g o  m ie jsc a z a in s ta ­
lo w an ia , o p ła ta  w y n o s ić  b ę d z ie  ro c z n ie  3 6  z ł. (9  z ł. 
k w a rta ln ie  lu b  3  z ł. m ies ięc z n ie ) . O  i le  u p o w a ż n ie ­
n ie  u z y sk a n o  p o  1 0 -ty m , o p ła ta  o b o w ią z u je  o d  i-g o  
n a s tę p n e g o m ies iąc a . W n ie s io n e o p ła ty z w ro to w i 
n ie p o d le g a ją . O d ty c h w sz y s tk ic h , k tó rzy  u iśc ili  
3 0  z ł. ty tu łe m  c a ło ro c z n e j o p ła ty  z a  ro k  1 9 2 9 , ż a d ­
n e d o p ła ty  z a ro k  1 9 2 9  p o b ra n e  n ie  b ę d ą .

—  D o d a te k m ie sz k a n io w y d la u rzę d n ik ó w  b ę d z ie w y ­

p ła c o n y w  d w ó c h ra ta c h : 1 5 g ru d n ia i 1 5 m a rca . D o d a te k  

te n  je s t z a le g ły  z ro k u 1 9 2 8 .

__ Podwyżka płac robotników w handlu pomorskim. 
W sk u te k s ta ra ń Z w ią z k ó w  z a w o d o w y ch , ro b o tn ic y z a tru d ­

n ie n i w  p rz em y ś le i h a n d lu  p o m o rsk im , o trz y m a li 5 -p ro c e n -  

to w ą p o d w y ż k ę p ła c . W e d łu g n o w e j ta ry fy , k tó ra o b o w ią ­

z u je o d 1 b m ., ro b o tn ik k w a lifik o w a n y n a jw y ż sze j k a te g o r ji
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u G ru d z ią d z u z a ra b ia ć b ę d z ie n a g o d z in ę 1 0 8 g ro s z y , z a ś  

z a ro b e k g o d z in n y ro b o tn ik a n ie w y k w a lif ik o w a n e g o w y n o s ił  

b ę d z ie 7 6 g ro s z y .

O  o ś w ie tle n ie b ra m  i k la te k s c h o d o w y ch . N a d e s z ły  

w ie c zo ry  d łu g ie i n a le ż y  p rz y p o m n ie ć p p . w ła ś c ic ie lo m  d o ­

m ó w o ic h o b o w ią zk u o ś w ie tla n ia b ra m  i k la te k s c h o d o ­

w y c h , c e le m  u c h ro n ien ia  lu d z i o d p o ła m a n ia n ó g  lu b in n y c h  

u s z k o d z e ń c ie le sn y c h . B ra m a i k la tk a s c h o d o w a w in n e b y ć  

o ś w ie tlo n e a ż d o z am k n ię c ia w e jś c ia d o d o m u . N ie w y p e ł ­

n ie n ie te g o o b o w ią zk u n a ra ża w ła ś c ic ie li n a p o w a żn e k a ­

ry w  m y ś l p rz e p is ó w  p o lic y jn y c h .

K O M U N I K A T Y

—  B a c z n o ś ć M ło d z ie ż M ę s k a ! W  n ie d z ie lę , d n ia 2 4 b m .  

o g o d z . 1 ,3 0 p o p o ł. w  „ O g n is k u " o d b ę d z ie s ię p o g a d a n k a w  

s p ra w ie w ie c zo rk u , k tó ry m a s ię w  ty m  d n iu o d b y ć . „ G o ­

tó w " .  Z a rz ąd .

—  B a c zn o ś ć ! S to w . K a t. M ło d z ie ż y Ż e ń s k ie j . D z iś o g o ­

d z in ie 8 -e j w ie c zo re m  w O g n is k u o d b ę d z ie s ię p o g a d a n k a .  

O  p rz y b y c ie w s z y s tk ic h d ru h e n p ro s i  Z a rz ą d .

—  P ró b a T e a tru L u d o w e g o o d b ę d z ie s ię p u n k tu a ln  e w  

n ie d z ie lę o  g o d z . 2 -g ie j w  s a li p . J . K a c z y ń s k ie g o . Z e w z g lę ­

d u n a o s ta tn ie p ró b y , p rz y b y c ie w s z y s tk ic h ć w ic z ą c y c h k o ­

n ie c z n e .  R e ż y s e r .

—  B a c z n o ś ć In w a lid z i! M ie s ię c zn e z e b ra n ie L e g ji In w a ­

l id ó w  W o js k  P o ls k ich  o d b ę d z ie s ię d n ia 2 4 l is to p ad a  o g o d z .  

1 2 ,3 0 w lo k a lu p . W e b e ra p rz y u l. K o le jo w e j 7 8 . P o n ie w a ż  

s ą n a p o rz ą d k u d z ie n n y m  b a rd zo w a ż n e s p ra w y , o b e cn o ś ć  

w s zy s tk ic h k o n ie c z n a .  Z a rz ą d .

Z  P O W I A T U .

—  K o w a le w o . (Z a p ra c ę —  s re b rn y K rz y ż ) . P ro fe s o r  

s z k o ły  ro ln icz e j w  K o w a le w ie p . M a rjan  K ę d z io ra , o trz y m a ł  

n i m o c y ro z p o rz ąd z en ia p re z e s a R a d y M in is tró w , s re b rn y

K rzy ż  Z a s łu g i z a p ra cę n a d  ro z w o je m  P . W . i W . F . Z  o k a z ji  

te j z a s y ła m y p . p ro fe s o ro w i n a s ze s z cz e re ż y c z e n ia , p o m y ś l­

n o ś c i w  p ra c y P . W . i W . F .

—  L ip n ic a . (D o g o d n a k o m u n ik a c ja ) . L u d n o ś ć o k o lic z n a  

m o ż e p rę d k o , b o w je d n y m  d n iu z a ła tw ić s w o je in te re s y  

w T o ru n iu , a lb o w ie m  o d c h o d z i c o d z ie n n ie z L ip n ic y a u to ­

b u s d o T o ru n ia . A u to b u s o d je ż d ż a ra n o z L ip n ic y o g o d z .  

7 .5 0 , a p rz y je ż d ż a z T o ru n ia o g o d z in ie 1 4 .3 0 . K to c h c e  

w ięc s z y b k ie j i d o g o d n e j k o m u n ik a c ji , n ie c h je d z ie a u to ­

b u s e m .

K o w a l e w o . (Ś w ię to k u c zc i C h ry s tu s a ). U b ie g łe j n ie ­

d z ie li o b c h p d z o n o ś w ię to K ró la N ie b ie s k ieg o . —  B a rd z o  

p rz y cz y n ił s ię d o u p ię k s ze n ia n a b o ż e ń s tw a p o ra n n e g o ś li­

c z n y  ś p ie w  n a 2 g ło s y  d z ia tw y  s z k o ln e j. P o d c za s s u m y  z w y ­

s ta w ie n ie m  P rze n a jś w . S a k ra m e n tu , k tó rą o d p ra w ił p rz e ­

w ie le b n y k s , p ro b o sz cz P u p p e l, ś p ie w a ł m ie js c o w y c h ó r ś w .  

C e c y lji p o d b a tu tą k s . w ik a re g o P ta ch a . K a z a n ie s to s o w n e  

o C h ry s tu s ie K ró lu ta k n a ra n n e j m s z y ś w . ja k n a s u m ie  

w y g ło s ił k s . w ik a ry .

P o s k o ń c zo n e m  n a b o ż eń s tw ie u d a li s ię w s z y s c y n a s a lę  

p a n i Z ie lk o w e j, g d z ie o d b y ł s ię w ie c k a to lick i, z w o ła n y  

z o k a z ji ś w ię ta C h ry s tu s a K ró la p rz e z n a s z eg o k s . p ro b o s z ­

c za .

T u z a b ra ł ja k o p ie rw s z y g io s k s . p ro b o s z c z , p o z d ro w i­

w s z y w s z y s tk ic h s ta ro p o ls k ie m  p o z d ro w ie n ie m : N ie ch b ę ­

d z ie p o c h w a lo n y J e zu s C h ry s tu s . P rz y s tą p io n o d o w y b o ru  

p re zy d ju m , w s k ła d k tó re g o w e sz li p re z e s i p o s z c z e g ó ln y c h  

to w a rz y s tw  i o rg a n iz a c y j, s to ją c y ch n a g ru n c ie k a to lic k im .  

P o z a g a je n iu  p rz ez k s . p ró b , z a ś p ie w a ł tu t . c h ó r ś w . C e c y lji  

p o d b a tu tą k s . w ik a re g o . P o te m  p rz e m a w ia ł k s . p ro b o s z c z  

n a te m a t: A k c ja k a to lic k a . P o ty m  w y k ła d z ie i p o d e k la ­

m a c ji , w y g ło s zo n e j p rz e z p a n n ę P ió rk o w s k ą , p . K ę d z io ra ,  

p ro f , tu te js z e j s z k o ły  ro ln ic z e j w  ję d rn y c h i tre ś c iw y c h s ło ­

w a c h m ó w ił o K a z im ie rz u P u łas k im . P o d e k la m a c ji p a n n y  

O trę b ó w n y p rz e m ó w ił k s . w ik a ry n a te m a t: C z y k a to lik  

m o ż e b y ć s o c ja lis tą ? W y m ien ia ją c c a ły s z e re g ró ż n ic , is t ­

n ie ją c y c h p o m ię d z y re lig ją k a to lic k ą i s o c ja liz m e m , w y k a ­

z a ł ja sn o i d o b itn ie , ż e ż a d e n k a to lik n ie m o ż e b y ć z a ra ­

z em  s o c ja lis tą . P o w y ś p ie w a n iu je sz c z e je d n e j p ie ś n i p rz ez  

c h ó r ś w . C e c y lji i o d ś p ie w a n iu h y m n u „ B o ż e c o ś P o ls k ę"  

z a k o ń c zy ł k s . p ro b o s z c z te n w ie c .

Z  N A S Z E J  D Z I E L N I C Y .

—  T o r u ń . (H o łd p ra cy ) . O d b y ła s ię tu o n e g d a j w  p o łu ­

d n ie n a d zw y c z a j p ię k n a u ro c zy s to ś ć u c z c z e n ia d w u d z ie s tu  

s z e ś c iu ro b o tn ik ó w  z c a łe g o P o m o rz a , k tó rz y p o k ilk ad z ie ­

s ią t la t p ra c o w a li w  je d n e m  i te rn s a m em  p rz e d s ię b io rs tw ie . 

In ic ja ty w a te j u ro c z y s to ś c i w y s z ła  o d  m in is tra P . H . p . K w ia t  

k o w s k ie g o , a p rz y g o to w a n ia je j p o d ję ła s ię p o m o rsk a iz b a  

p rz em .-h a n d l., k tó ra p o z a ju b ila ta m i s p ro s iła n a o b c h ó d  

p rz e d s ta w ic ie li z w ią z k ó w z a w o d o w y c h i z rze s z e ń g o s p o d a r ­

c z y c h . U ro cz y s to ś ć z ag a ił p ię k n e m  p rz e m ó w ie n ie m  p . w o ­

je w o d a L a m o t, k tó ry p o d k re ś li ł z n a c z e n ie te j u ro c z y s to ś c i.  

J u b ila c i o trz y m a li a r ty s ty c z n ie w y k o n a n e o d z n a k i i d y p lo m y  

w ła s n o rę c z n ie p o d p is a n e p rz ez m in . K w ia tk o w s k ie g o . P o  

k ilk u k o le jn y c h p rz e m ó w ie n ia c h z e s tro n y p rz e d s ta w ic ie li 

z w . z a w ó d , i z rz e s z e ń g o s p o d a rc z y ch , w y ru s z a ją c e p rz e m ó ­

w ie n ie w y g ło s ił je d e n z o d z n a cz o n y c h  ro b o tn ik ó w , p o d k re ­

ś la ją c , ż e ro b o tn ik p o ls k i, ro z u m ie jąc s w ą ro lę w  p a ń s tw ie ,  

n ig d y n ie z b o c z y z l in ji s w y ch o b y w a te ls k ic h o b o w ią zk ó w .  

U ro cz y s to ś ć m ia ła c h a ra k te r n ie z w y k le p o d n io s ły i w y w o ­

ła ła d u ż e w ra że n ie .

D ru k i n a k ła d : „ G ło s W ą b rz e s k i" B . S z c z u k a , W ą b rz e ź n u  

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : A lfo n s S z c zu k a W ą b rz e ź n o .

Z a d z ia ł o g ło s z e ń R e d a k c ja n ie b ie rz e o d p o w ie d z ia ln o ś c i.

GOLĘ BIC A Loterja fantowa
W

p o t ę ż n y  d r a m a t  w  r o l i  t y t . KJIHGFEDCBA

N O R M A T A L M A D G E

Licytacja drzewa
H r. Ł e ś a k tw a re w . W ro u ie  

p ow . W ąb rzeźn o  

w p o nied zia łek , d nia 25 lis io *  

p ada o g od z. IO -ie j u r o berży  p  

Z ie lińsk iego  K ról. N o w aw ieś .

H r. leśn iczy rew iro w y.

B ractw a  S trze leck ieg o  w  W ąb rzeźn ie  
n a  r z e c z  b u d o w y  s t a d j o n u  d l a  P .  W .  i  W .  F . o r a z  D o m u  L u d o w e g o  

Jed n a ch w ila d ecyd uje o szczęśc iu !!!

Ż a d n a tra n s a k c ja h a n d lo w o , ż a d n a p o lis a u b e z p ie c z a ją c a , n ie  
m o g ą d a ć o d ra z o  te g o , i le w y g ra ć m o ż n a w  lo te r ji fa n to w e j  

B r a c t w a  S t r z e l e c k i e g o  w  W ą b r z e ź n i e

■ C I Ą G N I E N I E  o d b ę d z ie  s ię  p u b lic z n ie  w  d n ia c h  1 4  i  1 5  s t y c z ­

n i a  1 9 3 0  r . p rz y  w s p ó łu d z ia le  n o ta r ju s z a lu b  o rg a n ó w  k o n ­
tro li S k a rb o w e j o ra z Z a rz ą d u  B ra c tw a i z a p ro s z o n y c h  g o ś c i

P o d a ję n in ie js z e m S z a n .  
P u b l. d o  ła s k a w e j w ia d o m o śc i, 
że z d n iem X I. b r. 

o b ją łe m  w a rs z ta t  
ś lusarsko- m echan iczny  

o d p . J . W ieck leg o p rzy u licy  
K o le jo w ej n r. 70a .

W y k o n u ję w s z e lk ie  p ra c e  

ślusarskie, metbanirzne, broni, liianjs 
do oisania, szycia, tolniczjrb i t. i.

Z A K ŁA D Y K A N A L IZA C Y JN E  
i w o do ciąg o w e p o  c e n a c h p rz y s tę ­
p n y c h z o d p o w ie d z ia ln o ś c ią fa c h o ­

w ą i g w a ra n c ją .

P ro s z ą c o  ła s k a w e  p o p a rc ie  m e g o  
p rz e d s ię b io rs tw a k re ś lę s ię  

z p o w a ż a n ie m

H en ryk W  reck i

wr 3.000 cennych fantów
C E N A  L O S U  1 , —  z ł ,  p r z y  z a k u p i e  l o s ó w  

z a  1 0 , —  z ł  s z t u k  1 1 , z a  1 0 0  z ł  s z t u k  1 1 0 .

G Ł Ó W N I E J S Z E  W Y G R A N E :

F o r t e p i a n , p o k ó j  j a d a l n y ,  p o k ó j  m ę s k i ,  m a s z y n y  d o  s z y c i a ,  
s t o j ą c y  z e g a r ,  r o w e r y ,  c e n t r y f u g a ,  k u c h n i e ,  s e r w i s y  o ’ i a d o -  
w e , s e r w i s y  d o  k a w y ,  d y w a n y ,  z e g a r k i  k i e s z o n k o w e ,  s k r z y ­

p c e , w i d e l c e ,  n o ż e ,  f u z j a  ( d u b e l t ó w k a ) ,  p a r a s o l e ,  t e k i  s k ó ­

r z a n e ,  ł y ż e c z k i  s r e b r n e ,  b u d z i k i  i  t . d . i  t .  d .

Z A M Ó W I E N I A  k i e r o w a ć  p r o s i m y  d o  p . A l e k s . L o n t k o w s k i e g o  
k u p c a  i  w ł a ś c i c i e l a  n i e r u c h o m o ś c i  w  W ą b r z e ź n i e ,  R y n e k  1 0 .

S p rz e d a m  u ż y w a n ą
ręczn ą

i o ra z  k u p ię  u ż y w a n ą l i f ia i  f i l  

r  y M s y n a p o rz ą d n y c h  r<
T . S krzypczak K o le jo w a 5 3  
te l. 7 8  n a p rz e c iw  k o le jk i

c

o
C

U w ag a! U w aga!

N ia ie js z e m  p o d a  ę  d o  p u b l. w ia ­
d o m o ś c i, ż e o d w torku , d n ia 26  
b m . d la w y g o d y S z a n . m ie s z k ań ­
c ó w  m ia s ta W ą b rz e ź n a

r o z s y ł a ć  b ę d ę

w ęg ie l i d rzew o  
rąb an e p o w s z y s tk ic h u lic a c h i to  

w e  w to -k i, c z w a r tk i i s o b o ty .

J ó z e f  P i o t r o w s k i
S kład w ęg la i d rzew a  o p a ło w eg o

a 
a 
3
3 
3
3

k a f lo w y w  d o b ry m  
s ta n ie n a s p rz e d a ż

S zp iiaB

W ą b rz e ź n o

s y n a p o rz ą d n y c h  ro ­
d z ic ó w z d o b ry m  
c h a ra k te re m p is m a  
w  w ie k u 1 6 — 1 7 la t  

p rz y jm ie
L  Ę G  O  W  S  K  I 

S k ła d k o lo n ja ln y z w y s z y n k iem

K o w lew o

M ló c k & rk a
w  d o b ry m  s ta n ie , p rz e d  
ro k iem  g ru n tó w , w y re -  
p e ro w a n ą ,  (w s z y s tk ie  p a ­
n e w k i n o w e ) , 1 8 0 m . 
s e e ro k a , d o m o to ru  lu b  
p a ró w k i, s y s te m  S ta n -  
d a rd w e rk  d o  s p rz e d a n ia

P aw eł H o sier

W ie lk ie P u łk o w o , p o w . W ą b rz e ź n o

O b ra z ę , w v p o  w ie d z ia n ą  n a  p . W an - j |
d ę G łow ińską  |

A . G ryczko w sfca

W  k i n i e  S ł o ń c e

GOŁĘBICA I
p o t ę ż n y  d r a m a t  w  r o l i  t y t . |  |

N O R M A T A L M A D G E  ■

a a : « <  I | H l  I I  I I H I M m i M i U a

W k r ó t c e  u p o i n a s  w i e l k i ]  d r a m a t  
m o r s k i

W Y S P A Ł E Z  
w  r o l i  g ł ó w n e j  a s  e k r a n u  

j a k o  m a r y n a r z

P A W E Ł . W E G E N E R

N ajlep szy p roszek d o p ran ia

Batzn^tn

i ia d iD w e

K a żd a  p a c z k a  z a w ie ra p o d a re k .

= W S Z Ę D Z IE D O N A B Y C IA =

R e k la m a ś u
jes t d źw ig nią

i p rzem ysły !

i g 

lam p y  
ś w i a t o w e j  s ł a w y  T E L E F U N K E N  

ja k o te ż

A p a r a t y  M a r c o n i e g o ,  l a m p y  P h i ­

l i p s a , P r o s t o w n i k i A n o d o w e ,  

A k u m u l a t o r y ,  c z ę ś c i  s k ł a d o w e  

D z ie n n ie ś w ie ż e

je an o d o w e ro w ery

św ia to w ej m ark i i częśc i

P o le c a m  w  w ie lk im  w y b o rz e p o n is ­
k ic h c e n a c h , n a  d o g o d n y c h  w a ru n k ac h . ?  

F r. B ia ły , w ab rzeźio , K le jo w a  79 i 
S k ł a d  z e g a r m i s t r z o w s k o - z ł o t n i c z y §

H a ż d y m o ż e w y g ra ć
W  p rem ję 50 , 100 , 200 , 300 I 500 z ło tych

k tó re K a s a  S p ó łd z ie lc z a  P a rc e la cy jn o -O s a d n icz a  w  G ru d z ią ­
d z u ro z lo s u je p o m ię d z y w k ła d c ó w , o s z c z ę d z a ją c y c h w  
K a s ie z  o k a z ji p rz e k ro c z e n ia p ó łto ra m iljo n a z ło ty c h  w k ła ­
d ó w  o s z c z ę d n o ś c io w y c h  w  K a sie S p ó łd z ie lc z e j  P a rr .-O s a d n .

S tan  w k ła d ó w  w  d n iu 1 . 9 . rb . w y n o s ił 1 .319.895  42 z ł 
a w  d n iu  2 3 . 9 . rb . p o d n ió s ł s  ę d c 1 .4 5 3 .0 0 0 .0 0  z ł 
B ra k n ie w ię c d o  p ó łto ra m iljo u a ty lk o 47 .fC 0 .00 z ł

P o z a n o rm a ln e m  ro z lo s o w a n ie m  1 0  p re m ji Z a rz a d p rz ez n a ­
c z a  ty m  ra z e m  s p e c ja ln ą p re m ję  w  s u m ie  200 z ł d la  o sob y , 
k tó ra p rz e k ro c z y  s w o im  w k ład e m  p ółto ram iljo na  z ło tych .

D o ty c h c z a s K a sa ro z lo s o w a ła w  te n s p o s ó b  2  0 0 0  z ł.

K a s a p ła c i o d  w k ła d ó w  I0 o |o
W y p ła ta d o 1 .0 '0  z ł n a k a ż d e  ż ą d a n ie , p o n a d 1 .0 0 0  z ł za  

d w u ty g o d n io w y m w y p o w  e d z e n ie m

G ^ rs n c ja 3 .5 0 0 .0 0 0 s ło ty c h .
J e ż e li k to  p ra g n ie w y g ra ć p re m ię , n ie c h  z a te m  n ie z w le k a  

z e z ło ż en ie m  o s z cz ę d n o ś c i w

K asie S p ó łd zie lcze j P arc .-O sad n icze j
w  G ru dziądzu

P la c  2 3 S ty cz n ia  N r. 2 1 . T e le fo n n r . 3 9 0 .
P .K .O . W arszaw a N r. 170 .215 . P .K .O . P ozn ań N r. 206 .780

kauczukowe 

i metaloweStemple
Q7 v | r| v mosiąźne na drzwi 
k j ł .  /  ’ U/ i firmowe

każdej wielkości i formatu 

po cenach najtańszych 

. poleca

Głos Wąbrzeski
A Wąbrzeźno

a -

P ó ł u l u b i e n i c a  z a ł o g i —  P r z y s t a ń  

m i ł o ś c i . D r a m a t  m o r s k i  w  r o l i  t y t .  

E ster R ajs to n  
C ar C o o p er
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Obwieszczenie.
Z  p o w o ła n ie m s ię n a tu te jsze o b -

w ie -z c ze n ie z d n ia 1 9 . IX . b r . 1 . d z . I IP p o ł. S j rz e d a w a ć b ę d ę  
6 8 '^ 9  2 ó . z w ra c a m y  u w a g , ż e z d n ie m  p rz e ta rg u  p rzy m u so w e g o n a jw ię c e j d a  
30 listopada br. kończy się ter- ją <  e m u z a g o tó w k ę u p . Bolesława 
m in ustawowy zgłaszania rocz- Brzoskowskiego w W ąbrzeźnie  
nika 1909 do rejestracji. I przy ulicy Pom orskiej

W o b e c te g o w z y w a m y p o n o w n ie  j I szafę żelazną
w sz y s tk ic h  m ę ż c z y z n  u ro d z o n y t h w  ro - ; Główczewski, k o m . są d . W ą b rze ź n o  
k u 1 9 0 9 o ra z ty c h m ę ż c z y z n w  w ie k u - r - - -- - -- - -- - — - - -- - -- - -- - -- -- - -- - -- - - - - - - - --

d o la l 2 3 , k tó rz y z ja k ic h k o lw ie k  p rz y - i jrgfirg PrZVlDUSOW y  
c z y n d o  sp isu  p o b o ro w y c h w W ą b rz e -i •  M j •• j

ź m e w z g lę d n ie w in n y c h m ie jsc o w o -! D n ia 25. II. 29 r. o godz. II 
śc ia c h n ie z g ło s ili s ię lu b p rz e d K o rn i- przed poł. sp rz e d a w a ć b ę d ę w  d ro -  
s ją P "b o ro w ą n ie s ta w a li, a b y o b o w ią z - jd z e p rz e ta rg u p rz y m u so w eg o n a jw ię c e j 
k o w i te m u z a d o ść u c z y n ili w te rm in ie  | d a ją c e m u  z a g o tó w k e u p . Ottona Ko- 
w y ż e j z a p o d a n y m , w  p rz ec iw n y m  ra z ie ; wolskiego w W ąbrzeźnie przy  
w in n y c h  p o d a m y b e z w z g lęd n ie d o u k a -;u l. Pom orskiej 
ra m a .CBA

S c h w a r z ,  b u r m i s t r z .

" M W HM!® ś«- WMlffl a Pat
pół. S j rz e d a w ać b ę d ę w d ro d z e  =============== w W ąbrzeźnie ■ - — ;

u p rz e jm ie z a p ra sz a n a

którą urządza w dniu 26 listopada br. na sali 
p. Szym ańskiego (Hotel pod Białym Orłem )

p o łą cz o n ą

z koncertem , śpiewem , deklam acją, wielu nie' 
spodziaekam i i TAŃCAM I

BUFET obtlde zaopatizony w (ieole i zinm e potrawy i napoje

I szafę żelazną 

Główczewski, k o m .

D o S z in . O b y w ate ls tw a  m ia s ta i o k o li*  y u d a jem y s  ę z u p rz e j­

m ą p ro śb ą o 4 sk a w e c a tk i w  g o tó w c e i n a tu ra l  ja*  h — sz <  z e e ó ln ie n a  
z a o p a trz e n ie b u fe tu , lo te r ji fan to w e j i k o ła sz cz ęśc ia . W sz elk ie d a ry  

p ro s im y n a d e s ła ć n a rę ce p p . Sigurskiej I Żuralskiej. W  im ie n iu b ie -1 \ X 7 o k r  p ro s im y n H O r s < ? - c  O H  r ę c r  p p .  J i y u r s n i e j  > Ł u i a u m c j . . .

są d , w ą p rze z n o  "p r-^ sv iam y w s y s tk im  S z an . o fia ro d a w c o m n a p rzó d se rd e c z n e

P rz e ta rg p rz y m u so w y P rz e ta rg  p rz y m u so w y
D n ia 23. II. 29. o godz. 10.15 ‘ D n ia 25. II. 29. o g. II przed  

przed pot. sp rz e d aw a ć  b ę d ę w  d ro d /e poł sp rz e d a w ać b ę d ę w d ro d z e p rz e -  
- _ _ » ._ _ _  _  _ __ _ _ _ _ 1 n c n u ra rrA - .im  i n c o i A '1  i  a m  1 1

„Bóg zapłać**.
GOSPODYNIE: 

Łukiewska, Piotrowska, W iiam o-

p rz e ta rg u p rz y m u so w e g o  n a jw ię c e j d a ­
ją c e m u z a g o tó w k ę

I kanapę
Z b ió rk a re fle k ta n tó w  w  m o im  b iu rze  

p rz y  u lic y H a lle ra 1 0

Główczewski k o m . są d . W ą b rz e ź n o

P rz e ta rg p rz y m u so w y
D n ia 26. II. 29. o g. II przed

GOSPODARZE: 
burm . Schwarz, Dr. Piotrowski, 
Retz, Dr. Podlaszewskl, Barano ­

wski, Pawelecki

ZARZĄD  
dyrektor Zakryś, Bronisława Piotrowska, Helena Sigurska, 

Helena Źuralska

P o c z ą te k o g o d z in ie b -te j. W stę p n a sa lę 2 zł. 
Każdy członek rodziny nad 2 osoby płaci 1 złoty.

wska, Jezierska

ta rg u  p rzv m u so w e g o  n a jw ię c e j d a ją ce m u  
z a g o tó w k ę

I szafę żelazną
Z b ió rk a re f le k ta n tó w m o im b iu rz e  

p rz y u ’ . H a lle ra 1 0 .

Główczewski, k o m . są d . W ą b rz e ź n o -

P rz e ta rg  p rz y m u so w y  a n „ . c . D kl. .. „ , .
t -a • nn _« n « e u  ^ o d ję n im e is e m S z  m o w n e j P u b lic z n o śc i d o ła sk a w e j
D n ia 25. II. 29. o godz. 2.15 | w ia d o m o śc i, ż e z dniem 23. XI. b r .

po połudn. sp rz e d a w a ć b ę d ę w  d ro - |  B .

;! otwieram skład rzezmcki
przy Rynku 32

S ta ran ie m  m o ie m  b ę d z ie o b s łu ż y ć S z a n . K lie n te lę su m ie n ­

n ie i fac h o w o . P ro sz ąc o ła sk a w e p o p rc ie m e g o p rze d s ię b io r ­

s tw a k reś lę s ię  z p o w aż a n ie m

Jan Buczkowski

Ks.

poł. sp rz e d a w a ć b ę d ę w d ro d z e p rz e - (^z e p rz e ta rg u  p rz y m u so w e g o n a jw ię c e j 
ta rg u  p rz y m u so w e g o  n a jw ię c e j d a ją c e m u d a ją c em u z a g o tó w k ę  u p W ładysła-  
z a g o tó w k ę u  p . Stefana Buszczyń- wa Fergińskiego wybud. pod  
skiego w M gowie  Frydrychowo

7 źrebaków, 2 konie, I szafę że- zbiór z około 8 m orgów żyta i 

lam ą, ibiór z 50 m orgów koni- M , k o m o rn ik są d . W ą b rz e ź n o
czyny siewnej i około 400 ctr. j 

grochu niewym tóconego ;

Główczewski k o m . są d . W ą b rz e ź n o ’

P rz e ta rg p rz y m u so w y
D n ia  23. H. br. o  g. 10.*5  p rz ed  p o ł. 

sp rz e d a w a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y ­
m u so w e g o  n a jw ię c e j  d a ją c em u  z a  g o tó w k ę

I bufet i kanapę

Z b ió rk a re f le k ta n tó w w m o im b iu rz e
p rz y u lic y H a lle ra 1 0

Główczewski k o m .są d . w  W ą b rz e ź n ie

Dwór W ąbrzeski

W łątek, dn. 22 bm o g. 8,15 w., 
w niedzielę, dn. 24 o g. 5-tej 18.15 

W IELKI CYRK  
W so fm ia ly d ra m a t z ż y c ia  

a r ty s tó w  c y rk o w y ch p t.

S d * <

5®@ ©@ 5

w  W ą b r z e ź n i e  P o m .  u l .  W o l n o ś c i  6 2  w  r a t u s z u  

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 8 4  iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiniiiiii

P rz e ta rg  p rz y m u so w y
Dnia25. 11. 29. o  g. 18,30przedpoł 

sp rz e d a w ać b ę d ę w d ro d z e p rz e ta rg u  
p rz y m u so w e g o  n a jw ię c e j d a ją c em u z a  1 
g o tó w k ę u p Ludwika Trznadlaw  
W ąbrzeźnie przy ul. Kolejowej

I um ywalkę

k o m o rn ik  są d . W ą b rz e ź n o

I
I n s t y t u c j a  b a  k o w a  p r a w a  p u b l i c z n e g o  

o  p u p i l a r n e j  p e w n o ś c i

P łac i o d  z ło żo n y c h w  n ie j w k ła d ó w  

w y  p o  w .z a

n

ro cz n ie

P rz e ta rg  p rz y m u so w y  j™
D n ia  25. II. br. o g. 12 w po*. H  

sp rze d a w ać  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y - | | | 
m u so w e g o  n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a  g o tó w k ę |! |

S duże lustro  i

Z b ió rk a re f le k ta n tó w  w  m o im  b iu rz e  

p rz y u lic y H a le ra 1 0 . : f  , .

Główczewski, k o m . są d . W ą b rz e ź n o  i®

P rz e ta rg p rz y m u so w y .
D n ia 25. II. br. o g. 9 p rz e d  p o ł. 

sp rz e d a w a ć b ę d ę w d ro d z e p rz e ta rg u  
p rz y m u so w e g o  n a jw ię c e j d a jąc e m u  z a  g o ­
tó w k ę u p . Eljasza Gadego  
w  W ąbrzeźnie Rynek 10

10 płaszczy m ęskich

Główczewski, k o m . są d .  w  W ą b rz e źn ie

W  i . r ó ti e

W  ro lac h g łó w n y c h  

M ARY HOHNSON  
ALEKSANDER M URSKI 

D ram  t f z a k u lis c .rk u  i te a t u , f .d s ta ira ia ry  

r f jb e k z as  o n y  z ź y c  a k o c h a n k ó w i k o c h a n e k  

m u z, p e łn e g o p rz \ g ó d  i '■ rż ą c y c h  n a m ię tn o śc i.  

N a d zw \ c 'a in v —  śc in a ją cy k re w  w  ż y ła 'h  

n u m rr „ S k o k  s -m o c h » d e u i z o lb rz y m . so k " .  

NADPROGRAM  !!! 
Ceny niepodwyższone

d z ie n n em  6 ° /o  
1 m ie ś . 7 ° /0  

3 m ie ś. 8 %  

1/2 ro c zn . 9 %  
ro c zn e in 1 0 ° /0

K a s ie  z lo ż  m e o d p o w iad a  m ia s to  sw o im  

m a j  ą tk ie m .

W kłady  do złS.000 są wolne od  podatku od  kapitałów  i rent

P rz y jm u je w e k sle  d o  d y sk o n ta , d o k u m e n ty i w e k s le  d o  in k a s  

u d z ie li k re d y tu i z a ła tw ia w sz e lk ie sp ra w y b a n k o w e.

W D

a z a p ien iąd z e w  te j

n

2 se r je w je d n y m  p ro g ram ie  

r ;< 7 <  m  2 y a K tó w . W  ro li g ł.

IW AN M O ZŹ U CH 8 N
(k o lo io w y  o b raz )

N a stę p n y  p ro g ram

S z e f ć  r h i m z a t  w  p o s i a k i w a n l n  ( l o t l s g a
< Z w v ' ię > tw o  c n o ty i sp ry tu )  

W  r o l i g ł ó w n e j :  J e n n y  J u g o ,  A d e l a  S a n d r o c k , E r n e s t  
V e r e b e s  i G e o r g e  A l e k s a n d e r .

P rz e ta rg p rz y m u so w y
D n ia 25. II. 29 r. o g. 3.15 po  

poi. sp rz e d a w ać b ę d ę  w  d ro d z e p rz e ­
ta rg u p rz y m u so w e g o n a jw ię c e j d a ją c e ­
m u z a  g o tó w k ę u  p . Piotra Gutkow ­
skiego  w  W ielkich  Radowiskach

2 źrebaki

Główczewski k o m .  są d o w y  W ą b rz e ź n o

kursuje autobus
regularnie, każdego dnia, także w niedziele 

I święta. Autobus posiada ogrzewanie.

O d ja z d g o d z  P rz y jaz d  g o d z .

7 0 0

7 5 0

8 2 0

BRODNICA  
LIPNICA  

KOW ALEW O
▼  9 M  | TORUŃ

P rz y jaz d

1 5 “  A
1 4 3 °

1 4 °o

I3 0 0

Prać tanio czy drogo? 

weźmie Persilu odpowiednią 

ilość i rozpuściwszy go w zimnej 

wodzie zagotuje bieliznę krótko raz 

jeden, osięgnie najlepszy rezultat i zao­

szczędzi wysiłku, czasu i pieniędzy. 

Wiadomo przecież, jak nadzwyczajnie 

wydajnym jest Persil1 1 paczka Persilu 

wystarczy na Z1/? do 3 wiader wody.

O d jaz d
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Każdy dzień spóźnienia z zamówieniem
1^5

Dziś w piątek, dnia 22 bm. o godz. 9 przed poŁ zasnął w Bogu, po krótkiej, ciężkiej chorobie, opatrzony 

Sakramentami św.

śp.

Is. Apolinary Karnowski 
proboszcz Królewskiej Nowejwsi oraz dziekan wąbrzeski 

w 58 roku życia, a 32 kapłaństwa, 

o czem donosi w smutku pogrążoną

Rodzina.
Król. Nowawieś, Wąbrzeźno, Bydgoszcz, Koronowo, dnia 22 listopad i 1929 r.

Eksportacja zwłok do kościoła parafjaloego odbędzie*się w poniedziałek 25 bm. o godz. 4 po poł., pogrzeb nazajutrz o godz. 10. 

Osobnych uwiadomię:! się nie wysyła.

naraia na niepewność otrzymania i wyźaz, cenę. AZOtOiafc i ,NitrOfOS‘ są najtańsze W liStOpadZl©

CHORZOV/JK'*

Informacji udziela

Państw. Fabryka Związków Azotowych w Chorzowie

155999999999999999

DZIŚ poraź ostatni na ogólne życzenie o godz. 8,15 

Pffl m;recoRAZ pr ę d z e j  
W Sdbotę, d l. 23. XI. o g. 8,15 ś w niedzielę, dn. 24. XI. o g. 5 

ukaże się na naszym siebrnym ekranie ulubieniec publiczności 

—HABBY LIIDTKK—  

w filmie pod tytułem

Robert i Bertrant 
(DWAJ ZŁODZIEJE) 

pod?ua słynnej powieś ci Raedera przerobionej przez Fran­
ciszka Raucha. Objada g ówny h ról: F. Kampss, Doliy 

Grey, £!iza la Porta, Herman Pkha i t. d 

Ceny mieisc nadal zniżone!

Następny program juz w pomęcz Uek Norma TaSmadge 

w filmie' GOŁĘBICA


